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O ile korzystnie płodozmian wpływa  
na p rzy ro d zo n e  w ła sn o śc i z iem i i zap ob iega  

zachwaszczeniu się tejże.

(Rzecz wzięta z dzieła Teod. Themanna. Patrz Ziem. z r. 1865 n. 36,37, 38.)

Na gruntownych podstawach oparty płodozm ian, przy k tó­
rego zaprowadzeniu uwzględniony był przedewszystkióm klim at 
i przyrodzone własności ziemi, może tylko zbawienny wpływ 
wywierać na rolą i fizyczne jćj przymioty. Temu teżto je ­
dynie przypisać należy widoczne powiększanie się plonów po 
przejściu do tego systemu z trzypolowego zwyczajnego lub ztrzy- 
polowego poprawnego gospodarstwa.

Ziemia w tym razie bowiem przez daleko staranniejszą 
uprawę pod okopowe rośliny, a potem znów przez obsypywa­
nie tychże i pielenie podczas ich wzrostu staje się o wiele 
pulchniejszą, przepuszczalniejszą, a te przymioty potęgują się 
jeszcze skutkiem upowszechnionych i powiększonych zasiewów 
roślin szćrokolistnych, bujno rosnących i ocieniających ziemię. 
Orząc przytćm , to raz miałko, to znów głębiej; obradlając 
rośliny okopowe to w tym , to  w owym kierunku, uskutecznia 
się lepsze pomieszanie nawozów z ziemią i wystawia się ją 
na dokładniejsze, wszechstronniejsze działanie atmosfery. Osta­
tn i szczegół już dla tego samego je s t tak korzystnym, że 
r o z m a i t e  cząstki ziemi, podług tego, jak ie  zasiewamy lub 
mamy .zasiewać rośliny, w r o z m a i t y c h  porach roku to kró­
cej, to dłużej z tąż atmosferą wchodzą w styczność. Szcze­
gólnie zim ą, w czasie dłuższego leżenia roli zoranej, a nie

obsianej i nie zawleczonćj, jakiż zbawienny wpływ mróz na 
rozkład tćjże wywiera?

O wiele głębiej, niż za pomocą jakichkolwiek narzędzi 
rolniczych czyni się sprawną rola w skutek głęboko sięgają­
cych korzeni pewnych roślin , rozsadzających zbite, uporczywe 
do uprawy warstwy wierzchnie i sklęsłe podłoże, a pozosta­
wiających po obumarciu niejako dziurkowate ru rk i w ziemi, za 
pomocą których do spodnich warstw przedostaje się powie­
trze. W prawdzie i w płodozmiennćm gospodarstwie hodują 
się takie rośliny, które tylko w wierzchniej warstwie rozpo­
ścierają swe korzonki, ale przed niemi i po nich znów takie, 
k tóre  stanowczo na utrzym anie lub polepszenie odpowiednich 
fizycznych własności ziemi oddziaływają. Z tego więc, co się 
powiedziało, w ynika, że skutkiem  powyższych wpływów r o z ­
k ł a d  p i e r w i a s t k ó w  p o ż y w n y c h  w r o l i  o w i e l e  s z y b -  
c i ó j  i n a t u r a l n i ć j  s i ę  o d b y w a ,  a z a r a z e m ,  ż e  n a s t ę ­
p u j e  ów s t a n  t a k  p o ż ą d a n y ,  k t ó r y  p r a k t y c z n i  r o l ­
n i c y  n a z y w a j ą  d o j r z e n i e m  l u b  s p r a w n o ś c i ą  z i e m i ,  
( d i e  G a h r e ) ,  niżby to przy trzypolowćm gospodarstw ie za 
pomocą nawet uprawy ugorowćj osięgnąć można.

N ader korzystny i ważny wpływ wywiera we wszystkich 
gatunkach ziemi próchnica, bo, posiadając własność przycią­
gania i pochłaniania gazów z atm osfery, czyni role spoiste 
więcćj dziurkowatemi, przepuszczalnemi i kruchszemi, piaszczy­
ste spoistszemi, a — co najgłówniejsza —  wilgotniejszemi 
przez właściwy jej przym iot, to jest zdolność zatrzymywania 
wiele wilgoci. W płodozmiennćm zaś gospodarstwie mamy 
wiele więcćj sposobów przysporzenia ziemi tego m ateryału, niż 
w innych systemach. Rzecz tę będziemy się starali jaśniej 
wyłożyć. Wiemy, że odpadki roślin zapas próchnicy w roli
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zwiększają, i że tensam  sk u te k  wywierają, w szystkie nawozy 
sta jenne. Im  więcćj zatem  jakow a ro ślina  daje odpadków , 
tem  więcćj p rzy k ła d a  się do tw orzen ia próchnicy, a w płodo- 
zm ianie w iele w łaśnie tak ich  roślin  w ro tacy ą  w chodzi, jako  
to  koniczyny, strąkow iny; co się zaś tyczy m ićrzw y sta jennćj, 
to  już nie podlega w ątpliw ości, że daleko obficiej m ożna ją  
tu  tw orzyć, niż w trzypolow em  gospodarstw ie, a  to  skutkiem  
większćj produkcyi tak ich  przedm iotów , k tó re  w vlącznie na 
paszę  się zużywają. Oprócz korzyści m ożności p rzysparzan ia  
w p łodozm ianie próchnicy  je s t  jeszcze i ta ,  że w wyczćrpy- 
w aniu tego m a tery a łu  zachowywać się tu  daje pew na równo­
waga. I  tak  np. upraw ia ją się okopowiny, pod k tó re  d a je  się 
świeży naw óz, zapas więc próchnicy się pow iększa, sie ją się 
po tćm  kłosow e rośliny, k tó re  w części próchnicę absorbują , 
a le  na tom iast zaraz następu je  koniczyna, k tó ra  swem i głęboko 
sięgającem i korzeniam i i odpadkam i uby tek  ten  sowicie wy­
n ag ra d za ; i ta k  rzecz idzie coraz dalej.

N astępn ie  u trzym uje płodozm ian ziem ię w wyższćj i je- 
dnostajn iejszćj te m p era tu rz e , ciem ny bowiem kolor próchnicy  
dodaje je j w łasności p rzyciągania i koncentrow ania prom ieni 
słonecznych , a  z drugiej s tro n y  przym iot złego przew odnictw a 
c iep ła  d zia ła  na d łuższe zachow anie w niej pochłoniętego 
ciepła. W iększe, jednosta jne  ocienienie p rzy k ła d a  się także 
wielce do d łuższego za trzym ania  ciep ła i zapobićga w czasie 
w egetacyi zby t nagłym  przem ianom  tem peratu ry . Również 
silniejszy pognój, a  to szczególnie w s ta n ie  św ieżym , wpływa 
bardzo na ocieplanie się ziemi.

W iększego przecież znaczenia je s t  przybyw anie ciep ła 
sku tk iem  powolnego, lecz tu  w łaśnie nad e r obficie rozw ijają­
cego się ro za ład u  próchnicy  i p rzyc iągan ia gazów  z atm osfery. 
P od tym  względem  pisze M ulder:* )

„W  te n  sposób abso rbu je  naonczas®, (m owa ta  o go rą­
cych la to  wy ch nocach ,) „w yschła ziem ia w ielką ilość wilgo­
tnych wyziewów, w k tó rych  zaw arty  je s t  am oniak i kw as wę­
glowy w stan ie rozpuszczonym . P rzez to zapobiega się ró ­
wnocześnie zbytecznem u oziębieniu się ziemi w czasie nocy, 
g d jż  zgęszczone wapory wodne przyczyniają się do ocieplania 
się tem peratu ry .*

Ze płodozm ian przyczynia się do u trzym ania wilgoci w ziemi 
i żyzności, b y ła  ju ż  pićrw ej o tem  m ow a, lecz nie dzieje się to 
jedynie sku tk iem  pow iększonej ilości próchnicy, lecz także 
sku tk iem  ocien ien ia , k tó re  zapobićga zbytniem u wyschnięciu 
ziem i, o raz sku tk iem  większćj siły  k a p ila rn ć j, o czem by ła 
już  w zm ianka, gdy b y ła  mowa o g łęboko  sięgających w łó­
knach  korzen i n iek tórych  roślin . Po dokładuiejszćm  spul­
chnien iu  bowiem w ten sposób , a następnie sku tk iem  większćj 
dziurkow atości ziem i wilgoć, sp ad ająca  z atm osfery, m a ł a ­
tw iejszy przystęp  do spodnich w arstw  ziem i; to też  dośw iad­
czenie nas uczy, że naw et n a  suchych ro lac h , na k tó rych  się 
p i owadzi płodozm ienne gospodarstw o, pola po zim ie daleko 
d łużej wilgoć zachowują. O prócz tego zdaje się być praw do- 
podobnem , że sku tk iem  zwiększonćj kap ilarności w iększa ilość 
rozłożonych p ierw iastków  pożywnych wznosi się z w arstw  spo- 

nich ku  górze , bo że zapewne jakow aś część pierw iastków  
pożyw nych znajdu je  się w g łęb i ziemi w s ta n ie  rozpuszczonym  

że istn ieje  pod pewnym  względem cy rku lacya  tychże soków

*) Patrz tom Ifgi dzieł M uldera, w tlom aczeniu niem ieckiem  przez 
D r . Grimma, str. 555.

w ro li, chociaż w nader m ałym  stopn iu , to  w ykazały dośw iad­
czenia poczynione przez PP. D r. C. K arm ro d t i D r. W ilh. 
Schum acher. *)

Z zapatryw aniem  się przecież M u ld e ra , k tó ry , stósu- 
ją c  pow yższą zasadę do p ło d o zm ian u , m ów i:

„D alsza  korzyść p łodozm iennego gospodarstw a p o lćg a  
i na t ć m , że jed n a  lo ślin a  wiele więcćj wilgoci trac i 
p rzez w aporacyą, niż d ru g a , nie spożywając przy tćm  s to ­
sunkow o więcćj p ierw iastków  pożywnych. T akie rośliny  
popraw ia ją  z iem ię , a to z p rzyczyn , na k tó re  ta k  m ało 
się zw aża , a k tó re  są  ta k  n a tu ra ln e  i p raw d ziw e; wysu­
sza ją  one bowiem w i ó r z e  l i n i ą  z i e m i ę ,  lecz zarazem  
u tw orzoną p rzez  nie s ilą  k ap ila rn ą  wilgoć z spodnich 
w arstw  dźw iga się ku  górze i n ape łn ia  sokam i pożywnemi, 
w tejże w ilgoci rozpuszczouem i, pok łady  rodzajne, w k tó ­
rych  mnićj więcćj p o z o s ta ją , s łużąc następnym  roślinom  
ku  pożywieniu®,

zgodzić się nie możemy, gdyż przypuszczenie ta k  w iel­
kiej cyrkulacyi soków pożyw nych w ro li uie da się w ż a ­
den sposób uspraw iedliw ić, a prócz tego nie podlega w ątp li­
wości, że szeroko- i w ielkolistne rośliny w ogóle m ają g łęboko 
sięgające korzenie, i że tem  sam em  wilgoć, k tó rą  w yziew ają, 
po b ić ra ją  także z g ł ę b s z y c h  w a r s t w .

P rzyznać m usim y, że u stęp  ten  w ogóle nie je s t  dość 
w szechstronnie opracow any i że nie każdy w nim szczegół do­
sta teczn ie zgłębiony, lecz na uniew inienie może nam  to po­
s łużyć, iż sto sunk i fizyczne pod względem d zia łan ia  
n a  ro lą  nie są  d o tą d , ja k  się należy, wyjaśnione, 
'V o sta tn ich  bowiem dziesięciu la tac h  za m ało  im p rzy p i­
sywano w artośc i i s ta ra n o  się tylko (pod  przew odnictw em  
L ieb iga) w szystko za pom ocą w yłączną dzia łan ia  che­
micznego objaśnić i tym  sposobem  w padano w niesłychane 
błędy, a  odstraszano  zarazem  gospodarzy p rak tycznych  od 
zapatryw an ia  się na swój zawód ze stanow iska naukow ego. 
Dziś sam  L ieb ig  p rzyznaje , że wielkie fiasko, jak ie  z ro b ił 
z swemi fab ry k a tam i pognojów  m ineralnych, głów ną m iało  p rzy­
czynę w nieodpow iednich fizycznych w arunkach. P ociesza ją­
cym i rodzącym  zarazem  w ielkie nadzie je  objawem je s t  to, 
że w now szych czasach  o wiele więcej zw raca się  n a  ten  
przedm iot uw agi; spodziew ać się przeto  możemy, że n ieza­
d ługo wiele rzeczy, do tąd  nam  n ie jasnych , będzie zbadanych 
i udow odnionych.

Co się tyczy w yniszczenia chw astów , to  daleko ła tw ie j 
i gruntow niej m im ochodem  uskutecznić to  m ożna w płodo- 
zm iennćm , odpow iednio do lokalnych  okoliczności u rządzo- 
nćm g o spodarstw ie , niż w zw ykłem  trzypolowem  za pom ocą 
naw et zbyt kosztow nej u p r a w y  u g o r o w ć j ,  k tó rej ko rzystny  
rez u lta t oprócz tego niszczy sig dw iem a po sobie n as tęp u ją- 
cemi roślinam i kłosow em i.

W  płodozm iennem  gospodarstw ie p rzep ad ają  rośliny  za­
nieczyszczające ziemię już d la  tego  sam ego, iż w sk u tek  wzma- 
Sąjącćj się k u ltu ry  hodow ane bujniej o wiele w zrasta ją  i t łu -  
m ią owych nieproszonych gości; nad to  zupełny  n ieuro­
dzaj, ta k  bardzo  sprzyjający krzew ieniu  się z ielska w roli, 
bywa tu  bardzo  rza d k i; nakoniec po dw óch roślinach  za­
nieczyszczających ziem ię n a s tę p u je , pod ług  przepisów  pło- 
dozm ianu , u p raw a , k tó ra  to  z łe  niszczy.

*) Ogłoszone w Aruial. der L andw . z r. 1864, zeszyt 1, 2 i 3.
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W szystkie okopowiny nie tylko wymagają dobrze przy­
gotowanej, głęboko sprawnej ziemi, lecz także w czasie swego 
wzrostu starannego obrobienia i oczyszczenia ze wszystkich 
zarodków zielska, po wybraniu więc pozostawiają ziemię 
w nader czystym stanie pod kłosowe rośliny. Koniczyna 
przychodzi następnie z kolei w polu znajdujące™ się w do- 
brój mićrzwie a przytem sprawnem i wyczyszczonym, w sku­
tek tego może bujno wyrastać, a tym sposobem, ocieniając 
ziem ię, tłum i w zarodku chwasty, k tóre z braku powietrza 
i św iatła obumierają. Tosamo można powiedzieć o wszyst­
kich strękowych roślinach i o rzepiu, który prócz tego dziś 
już policzyć można niejako między rośliny okopowe, gdyż 
bywa zwykle obradlany. M ierzwę, z k tó rą  tak często dostaje 
Bię do roli wiele zarodków zielska, wywozimy tu zwykle pod 
takie plony, k tóre częścią za pomocą ocieniania lub skutkiem 
starannego obrobienia w czasie swego wzrostu na wyniszczenie 
chwastów wpływają, jako to pod okopowe, strękowe i han­
dlowe rośliny, albo pod mieszanki wiczane, k tóre bywają 
w stanie zielonym c ię te , przez co roślinom , które gospodarz 
chce w ytępić, odbiera się możność wyrastania i wydawania 
nasienia. N aostatek i w płodozmiennćm gospodarstwie czysty 
ugór nie je s t zupełnie wyłączonym; owszem, na ziemiach 
bardzo zwięzłych lub tak ich , na których uporczywie wy­
ra s ta  jak i chwast, którego w inny sposób wyniszczyć nie 
m ożna, wcielić go trzeba koniecznie w rotacyą jako środek 
pomocniczy. —  Pominąć jeszcze nie możemy i tćj wzmianki, 
że rzędowa upraw a, połączona z obradlaniem (drylowanie), 
przyczynia się wielce do utrzymywania czystości roli, 
przecićż ten system dość kosztowny w płodozmiennćm, jako 
więcćj nakładowem czyli intenzywnćm, gospodarstwie może 
być tylko zaprowadzony.

Zdarzają się jednakże przypadki, żc i w płodozmiennćm, 
najregularniej prowadzonóm gospodarstwie role mogą się 
tak  zaperzyć i zazielszczyć, jakby się to nie było stało  pod 
równemi okolicznościom w innych systemach gospodarczych, 
jak  to bywa przy zbyt forsownem obsićwaniu pól koniczy­
nami i łubinem. Niesprawiedliwem je s t jednakże kładzenie 
tego wyłącznie na karb płodozmianu, bo przyczyny częściej 
należy szukać w niezastosowaniu się do miejscowych okoli­
czności i do zasady, że są rośliny, które w krótkim  peryodzie 
czasu nie mogą po sobie następować, czyli że nie są z sobą 
zgodne, i że tym sposobem wpływ ich na rolą. może być 
szkodliwym. P o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  p r z e c i e ż  n a j g ł ó ­
w n i e j s z ą  p r z y c z y n ą  z ł e g o  b y w a  z w y k l e  n i e w ł a ­
ś c i w e  o s z c z ę d z a n i e  s i ł  p o c i ą g o w y c h ,  a l b o  r a c z e j  
n i e d o s t a t e k  t y c h ż e ,  j a k o  t ć ż  b r a k  r ą k  l u d z k i c h  do 
w y k o n a n i a  k o n i e c z n y c h  r o b ó t .  J. Umiński.

■-I g * *  <gKgyg^ ? C » » '  ■

Czy korzystniej woły, czy konie 
trzymać?

Od dawna twierdzą zwolennicy wołów, że ich zakupienie 
lub hodowanie mniej kosztuje; że pasza i wyżywienie ich jest 
tańsze, i że nareszcie, gdy się stają niezdolne do pracy, sprze­
daż ich więcej przynosi, niż koni. Pićrwsze dwa argum enta 
są słuszne, trzeciemu jednak nie mogę tego przyznać.

Nic uwzględniając bardzo wysokich chwilowo cen bydła, 
przyznać jednak musimy, że kupując młodego, 4— 5 letniego 
wołu roboczego, najmniej o 25 tal. taniej go nabędę, niż ko­
nia zdolnego do pracy tegosamego wieku; taką także różnicę 
co do hodowania przy krajowych rasach przyjąć inożua. Ko­
szta utrzym ania wołu w ogóle rocznie 24 tal. mniej wynoszą, 
jak  konia średniego wzrostu. Utrzymanie konia przecięciowo 
kosztuje dziennie:

2 '/2 m. owsa po 27 '/2 sgr. szefel . . . .  4 sgr. 3 fen.
6 fnt. siana, po 20 sgr. entn............................1 „ 3 „
słoma, siano, porządki etc .............................2 » „ „

w ogóle 7 l 6 l
Zamiast owsa można wołom roboczym, co jeszcze jest najta­
niej, dawać 4 fnt. kuchów rzepiowych dziennie, których war­
tość na 2 sgr. obliczyć można; drugą pozycyą (1 sgr 3 fen.) 
i trzecią (2 sgr.) musimy, trzym ając woły, najwięcćj o 3 fen. 
podwyższyć, a to ze względu na większy wolumin słomy, który 
spożywają. Gdybyśmy 4 fnt. kuchów rzepiowych otrębami, 
ćwikłą, sianem lub jakićm  ziarnem zastąpić chcieli, rzadkoby 
koszta utrzym ania taniej wypadły. W edle tego, co powiedzie­
liśmy, utrzymanie wołu kosztuje dziennie 2 srg. mnićj, niż 
konia, co rocznie uczyni 24 tal.

Trzeci przytoczony argum ent, że wół, stając się niezdol­
nym do pracy, więcej przynosi, niż koń, nie ma najmniejszej 
podstawy, gdyż wół przecięciowo o połowę mniej la t w go­
spodarstwie służy, jak  koń;  gdybyśmy nasze konie w jedena­
stym roku sprzedawali, z pewnością osięgnęlibyśmy tesam e 
ceny, jakie za jedenastoletniego wołu osięgamy, lecz koń w na­
stępujących sześciu latach przynajmniej tyle jeszcze ma war­
tości w gospodarstwie, ile za wyranżerowanego wołu nam 
zapłacą.

Doliczając jeszcze parze wołów za produkcyą mićrzwy 
i za używanie ich do innych prac w gospodarstwie 13 tal. 
rocznie, natenczas, —  przyjąwszy, iż 25 t a l , które więcej za 
konia dajemy, na 12 lat., przez które tenże w gospodarstwie 
użytym być może, podzielone być m usi, — para wołów ro­
cznie o tyle taniejby wypadła:

2 razy 2 tal. koszta kupna . . . .  4 tal.
2 razy 24 tal. koszta pasienia . . .  48 #
i oprócz tego w spom niane 13 »

w ogóle" 65 tal.

Jeżeli zaś wartość pracy produkcyjnej wołów badamy, 
to ją  najprędzej znajdziemy, jeżeli wedle powyższego obra­
chunku koszta utrzym ania pary koni na 250 talarów rocznie 
przyjmiemy, (włącznie z 70 tal. na utrzymanie fornala,) nad­
m ieniając, że para wołów tylko połowę tego, co para  koni 
zdolna wykonać. Co się tyczy ostatniego otaxowania wartości 
pracy pary wołów, to się muszę odwołać do nieuprzedzonego 
zdania Panów praktyków, przyczem jednak proszę nie zważać 
na w yjątki, np. że tam gdzieś parze wołów większą zdolność, 
niż parze koni przypisywano; dalej zbytecznie nie przeceniać 
pracy wołów w jesieni, gdzie się jeszcze najużyteczniejszemi 
okazują, ]ecz także zważać na 10 innych miesięcy, mianowi­
cie na żniwo, lia długie i gorące dnie letnie, na pracę pod­
czas zimy, na wywózkę zboża, która u nas po większej części 
dość daleko i to prawie kłusem się odbywa.

Praw ie wszystkie książki agronomiczne, k tóre w tym 
punkcie opićrają się na doświadczeniach praktyków, zgadzają
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się na to, że 4 woły równają się (lwom koniom. Godne uwagi 
je s t orzeczenie sławnego Thaera, który zresztą do wołów 
bardzo je s t uprzedzony dla tego, że je  bardzo tanio żywi, 
mianowicie w lecie tylko na pastw isku, na którem  zresztą po 
lichóm przezimowaniu dopićro poprawić się mają. Thaer mówi 
w § 174 swych „Zasad racyonalnego gospodarstwa wiejskiego*: 
Jeżeli się przyjmuje, że 4 woły tyle, ile para koni wykonywają, 
to  jednak trzeba przyznać, że woły podczas całego roku nie tyle dni 
pracują, ile konie, i tylko się do ostatnich, jak  2 do 3 albo 
jak  5 do 6 m ają. Gdy się jeszcze uwzględni, jak  to gospo­
darstwo paraliżuje, gdy się ma napełnione stajnie do połowy 
zwierzętami, których nie można zawsze i wszędzie użyć do 
najpotrzebniejszych często prac, natenczas znajdziemy tw ier­
dzenie, że para  wołów tylko połowę tego z rob i, co para  koni, 
usprawiedliwionym.

R ezultat powyższego obrachunku jest tedy następujący: 
Przy dzisiajszych cenach i stosunkach gospodarczych oszczę­
dza się przy każdej parze wołów 65 tal., lecz traci się 125 
czyli innemi słowy: na każdym talarze oszczędzonym, gdy się 
trzym a woły, traci się 2 tal.

Stosunek ten na korzyść wołów się zmienia:
1, w dobrach, gdzie są gorzelnie i gdzie wywarem paść można;
2, w dobrach, gdzie się owies nie udaje albo jest niepewny 

lub gdzie łąk  nie m a;
3, w dobrach, gdzie się znajdują techniczne zakłady i gdzie 

woły po ukończeniu prac w gospodarstwie jeszcze do 
rozmaitych prac pociągowych użyte być mogą;

4, tam , gdzie pracę pociągową wołów uważają tylko za tym­
czasową, dopóki nie zostaną postawione na opas.
W ogólności jednak , szczególniej uwzględniając stósunki 

nasze, będzie się  można trzymać reguły: że woły w gospo­
darstwie dawniejszem, którego zasadą była oszczędność, mo­
gły być bardzo użyteczne, lecz nie w dzisiajszćm, któremu 
przedewszystkiem chodzi o ilość i silę produkcyjną.

Krótkie, a łatwe przepisy 
karmienia bydła.

I. Ile bydła można w ogóle trzymać!

— Ile też waży dorosłe bydlę w Pańskićj oborze?
„Mam po większej części krowy średnićj wielkości, z k tó­

rych każda w przecięciu waży 750 fn t.“
— Ile siana trzebaby dać k a ż  dó j z nich n a  d z ie ń , 

ażeby je  samem tylko sianem należycie wyżywić?
„Rano, w południe i na wieczór po wiązce, ważącćj 10 

fnt., a zatem n a  c a ł y  d z i e ń  n a  k r o w ę  30 f u n t ó w. *
—  Z tego więc wypada, że na 100 fnt. wagi żyjącego 

zwierzęcia potrzeba 4 fnt. siana, (ponieważ 4 razy 7 '/ a fnt. 
=  30 fnt.). Ileż jednakże trzebaby im dać, gdyby krowy po 
600 albo po 900 fnt. ważyły?

„Krowy ważące po 600 fnt. potrzebowałyby po 24 funty, 
a ważące po 900 fnt. musiałyby dostawać po 36 fnt. siana 
d z i e n n i e . *

— A zatem potrzebną ilość paszy oblicza się podług 
wa g i  zwićrzęcia, a nie n a  g ł o w ę !  Gdybym tedy miał wy­

żywić 10 krów, z którychby każda ważyła 600 fnt., a zatem wszy­
stkie dziesięć 6000 fnt., potrzebowałbym więc 60 razy po 4 fnt. 
czyli 240 fnt. n a  d z i e ń ,  a n a  c a ł y  r o k  240 razy 365, to 
je s t: 876 centnarów; gdybym zaś m iał 10 krów, z którychby 
każda 800 fnt. ważyła, ileż siana musiałbym mieć dla nich 
na cały rok , gdybym niem tylko chciał je  żywić?

„Jeżeli krowa waży 800 fnt., wtenczas, — ponieważ na 
100 fnt. wagi żywego bydlęcia potrzeba na dzień 4 fnt. siana, 
a zatem na krowę czyli na 800 fnt. co d z i e ń  32 fnt., — dla 
dziesięciu krów potrzebowalibyśmy 320 funtów, co przez rok 
czyli 365 dni wyniesie 1168 centnarów.*

— Lecz nie samćm tylko sianem żywimy bydło. W ię­
ksza część posiedzicieli wiejskich nader oszczędnie sia­
nem rozporządzać m usi, ażeby nićm wystarczyć aż do czasu, 
kiedy koniczyną paść już m ożna, a jednakże krowy ich 
dobrze wyglądają i dobre im zyski przynoszą. Tacy go­
spodarze muszą po większćj części inną paszą zastępować 
siano i to  o b l i c z a j ą c  j ą  p o d ł u g  j e g o  p o ż y w n o ś c i !  Tak 
uczy nas np. doświadczenie, że siano z dobrej koniczyny czer- 
wronćj, skoszonej podczas zupełnego kwitnienia, k tóra całkiem 
pomyślnie zebraną została  i listków nie po traciła , l e p i e j  
ż y wi ,  aniżeli łąkowe siano średniej dobroci; czerwona zaś 
koniczyna, k tóra  dopióro po dojrzeniu się nasienia skoszoną 
zosta ła , d a l e k o  g o r z e j  ż y wi ,  aniżeli siano średniej dobroci. 
Siana z koniczyny czerwonej, koszonej podczas zupełnego kwi­
tnienia, potrzeba •— podług najstaranniejszych doświadczeń —  
tylko 97 funt. tam , gdzie 100 funt. siana łąkowego dajemy; 
natom iast d a l e k o  wi ęce j  potrzebujemy siana z koniczyny 
czerwonej, skoszonej po zupełnein już dojrzeniu się nasienia, 
ażeby p o ż y w n o ś ć  100 fnt. siana z łąk osięgnąć. Takiej ko­
niczyny potrzeba 201 fnt., z czego wypada, że 97 fnt. siana
z dobrej czerwonej koniczyny tyle ma pożywności, ile je j ma 
100 fnt. siana z łąki,
albo 201 fnt. siana z czerwonój koniczyny, (skoszonćj po zu-

pełnein dojrzeniu się nasieuia), 
„ 372 „ koniczyny „ koszonej na zieloną paszę,
„ 167 „ kartofli,
„ 49 „ owsa,
„ 30 ,  wiki,
„ 40 „ kuchów rzepiowych itd., jak  to szczegółowo wy­

kazuje tabela, k tórą  na końcu dla lepszego zrozumienia rzeczy 
umieszczamy. To więc je s t owa w a r t o ś ć  p o ż y w n a ,  z r e d u ­
k o w a n a  n a  s i a n o .

Na jakież więc pytania muszę sobie najprzód odpowie­
dzieć, ażebym się dowiedział, i l e  b y d ł a ,  — r o z s ą d n i e  
g o s p o d a r u j ą c ,  — t r z y m a ć  j e s t e m  w s t a n i e ?

„Najprzód muszę się zapytać: Ile mniej więcćj centnarów 
waży bydło, k tóre trzymam? po 2, Ile paszy mam w bieżącym 
roku? i po 3, Ile ona wartości pożywnej, obliczonej podług 
pożywności siana, posiada?*

— Zgadzam się na to. Przypuśćmy więc, że mamy na 
cały rok tyle paszy, k tóra posiada pożywność 1256 centn. 
siana, ileż więc dorosłego bydła, po 750 fnt. ważącego, mo­
żemy, gospodarując rozumnie, utrzym ać?

„Bydlę, ważące 750 fnt., potrzebuje dziennie 30 fnt. pa­
szy wartości siennej, a zatem na 365 dni 10950 funt. czyli 
109 '/a cutn., albo tśż , biorąc okrągłą sum ę, 110 entn. Przez 
te  110 cutn, dzielę owe 1256 entn. i otrzymuję jako iloczyn li­
czbę 11, z czego wypada, że będę mógł 11 dorosłych bydląt,
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ważących po 750 fnt., przez rok używić i że pozostanie mi 
jeszcze 46 cntu. paszy na zapas.®

— Przyjmijmy, że jakieś gospodarstwo produkuje rocznie 
dla bydła:

180 centn. siana,
125 „ potrawu,
100 kop żyta,

35 „ jęczmienia,
35 „ owsa,

600 centn. koniczyny, (skoszonej na siano,)
400 „ liści burakowych,
700 „ buraków i
300 sztfli kartofli, przeznaczonych dla bydła; ile więc by­

dląt, ważących za życia po 750 fnt., będzie mogło używić ta­
kie gospodarstwo, jeżeli rozsądnie będzie prowadzone?

,Nim na to odpowiem, muszę wprzód zapytać, i le  po- 
ży w n o śc i s i e n n ć j  z a w i e r a  w s z y s t k a  p a s z a ,  k t ó r ą  
c a ł y  r o k  w y s t a r c z y ć  mamy?®

— Spróbujmy obliczyć to w następujący sposób:
180 cntn. siana są równe 180 cnt. pożywności siennej,

lecz ileż ma tej pożywności 125 cntn. potrawu? Tabela, którą
na końcu niniejszego artykułu umieszczamy, wykazuje, że 80 
cntn. potrawu tyle znaczy, ile 100 cntu. siana, czyli innemi 
słowy: 80 ma się do 100, jak 125 d o ... .?  lecz jak  tu znaleźć 
pożywność siana w tych 125 cntn. potrawu?

Pożywność tę tak znajdziemy: napiszmy, jakeśmy to 
wyżćj uczynili, jeszcze raz: 80 cntn. potrawu ma się do 100 
cntn. pożywności siana, jak 12 cntn. do. . . . ?  i powtórzmy to, 
opuszczając wszelkie wyrazy:

80 : 100 =  125 : x1
(ma się) (jak) (do)?

Ażebyśmy mogli znaleźć liczbę, którćj szukamy, postąpimy 
sobie w sposób nader prosty, mnożąc obiedwie środkowe po- 
zycye liczb z sobą, t. j. 100 przez 125 czyli 100 razy 125 
czyni 12500, i te 12500 podzielimy przez 80, ową pierwszą 
liczbę od lewej ręki, i to tak:

80 | 12500 | 156 
80 

450 
400 

500 
480 
20.

Ową liczbą, którejśmy szukali, jest 156, a ta wykazuje nam, 
ile pożywności siana zawiera 125 cntn. potrawu, a zatćm:

80 ma się do 100, jak 125 do 156. Przejdźmy zaraz do 
drugiego zagadnienia i zapytajmy się: Ile pożywności siana 
ma 600 cntn. dobrej, podczas kwitnienia skoszonej koniczyny? 
Tabela nasza wykazuje nam, ile centnarów siana z koniczyny 
mieć musimy, ażebyśmy mogli osięgnąć pożywność 100 cntn. 
siana z łąki; znajdziemy w tej tabeli liczbę 97; napiszmy
więc zagadnienie tak: 97 ma się do 100, jak 600 d o  ?
czyli samemi liczbami:

97 : 100 =  600 : 
pomnóżmy z sobą obiedwie wewnętrzne pozycye liczb, a za-

*) Przed obliczeniem paszy dla bydła t r z e b a  od o b e c n y c h  z a ­
p a s ó w  s i a n a ,  s ł o m y  itp- t ę  i l o ś ć  o d c i ą g n ą ć ,  którą potrzebujemy 
dla wszelkiego innego inwentarza.

tśm : 100 razy 600, co wyniesie 60000, i tę ostatnią liczbę 
podzielmy przez 97 czyli tak , jak następuje:

97 | 60000 | 618 
825 

180 
97 
830 
783 

47.
Z powyższego obliczenia pokazuje się, że 600 cntn. siana

koniczynuego ma wartość pożywną 618 cntn. siana łąkowego
czyli: 97 : 100 =  600 : 618.

W ten łatwy i prosty sposób znajdziemy, ile pożywnych
części ma każda inna pasza.

Ale jak obliczyć w porównaniu z sianem pożywność 35 
kop jęczmienia, z którego tylko słomę i plewy bydłu dajemy?

W ogóle możemy przyjąć za rzecz pewną, że kopa zboża 
daje pół kopy słomy, a w takim razie będziemy mieli z 35 
kop jęczmienia 17 '/■, kopy słomy. Kopa słomy jarzynnćj waży 
500 fnt., a kopa słomy zboża ozimego waży 1000 funt., po­
nieważ snopek jarzyny waży w przecięciu 8 fnt., snop zboża 
ozimego 15 funt. =  900 funt., a ze słomą targaną =  1000 
fut. Na 100 fnt. słomy od zboża jarego przypada w przecię­
ciu 14 do 20 fnt. plew i zgonin; na 100 fnt. słomy od zboża 
ozimego liczy się w przecięciu 10 do 15 funt. plew i zgonin. 
Jeżeli więc morga chełmińska czyli polska, (którą tu za pod­
stawę obliczeń naszych bierzemy, [:N B . morga magd. zawićra 
2,, 928 morg. chełm.,:]) wyda 7 kop snopów jarzyny, — 3 '/2 kopy 
słomy, wtedy wyniesie waga wszystkiej słomy 500 razy 3 '/2 
=  1750 funt., a plewy i zgoniny ważyć będą 1 7 '/2 razy 14 
=  245 fnt. Jeżeli morga chełm. wyda 10 kop zboża ozimego, 
=  5 kopom słomy, to wtedy słoma ważyć będzie 1000 razy 
5 =  5000 fnt. =  50 cntn., waga zaś plew i zgonin 50 X  16 
=  500 fnt. =  5 cntn. W ten sposób może sobie każdy, nim 
jeszcze zboże wymłóci, bardzo łatwo obrachować, ile mniej 
więcej będzie miał słomy i plew, jeżeli tylko wie, ile kop ze­
brał, lub też z doświadczenia przynajmniej może sobie po­
wiedzieć: „morga daje mi tyle a tyle, tyle zaś mórg obsiałem 
owsem, jęczmieniem i oziminą, mogę się więc mn i ć j  wię-  
cćj  spodzićwać, że tyle a tyle będę miał centnarów słomy, 
plew i zgonin.®

Zobaczmyż to na przykładzie: 35 kop jęczmienia =  1 7 '/2 
kopy słomy jęczmienućj po 500 fnt. =  87 '/2 cntn. słomy ję ­
czmiennej i — okrągłą liczbą — 12 centnarom plew i zgo­
nin jęczmiennych, (87 '/2 X  14 =  1225 fut.).

8750 fnt. słomy jęczmiennój równe są co do pożywności 
3 6 * 6  funtom siana; (238 fnt. jęczmionki =  100 fnt. siana, 
a zatem 8750 =- 3676) a 1200 funtów plew jęczmiennych 
=  531 fut. siana; (164 fnt. plew jęczmiennych =  100 fnt. 
siana, a zatem 1200 fnt. =  731.)

Obliczmy teraz wartość słomy owsianej.
Sprzątnęliśmy 35 kop owsa; ileż waży ich słoma i plewy 

po odciągnieuiu ziarna?
35 kop owsa daje 17 */a kopy słomy po 500 fut., tj. 8 7 '/2 

cntn. słomy i 12 cntn. plew; ponieważ zaś 201 funt. słomy 
owsianej równa się pod względem pożywności 100 fnt. siana, 
przeto owe 8 7 '/2 centn. owsianki mają tyle pożywności, ile 
4353 fnt. siana; że prócz tego 208 fnt. plew owsianych dają 
tyle pożywienia, ile 100 funtów siana, więc 1200 funtów



330
plew owsianych są równe pod względem pożywności S 8 8  
funt. siana.

Jak a  jest pożywność ćwikły?
700 centn. ćwikły wraz z 400 centn. liści produkuje się 

w przyjętem przez nas gospodarstwie (na 2 morg. chełin. po 
350 cntn.); 299 fnt. =  100 fnt. siana, 700 cntn. =  8 0 3  cntn. 
siana, a 400 centn. liści dają tyle pożywienia, ile S386 fnt. 
siana , (546 : 100 =  40000 : 7326).

Obliczmy teraz pożywność kartofli w stosunku do siana.
Ze sprzętu kartofli mamy spaść 300 szefli; ile ważą te 

kartofle i jaką posiadają pożywność w porównaniu z sianem?
Szefel zawiera 180 funtów, 300 więc szefli równe są 

54000 fnt.; 167 fnt. kartofli =  100 funt. siana, 54000 funt. 
dają tyle pożywienia, ile 38335 fnt. siana!

Przejdźmy nakoniec do obliczenia pożywności słomy żytniej.
Słomy żytniej, którćj tu  50 kop po 1000 funt. przyjmu­

jemy, używamy po największej części jako ściółki, najmniej 
zaś jako paszy. Przypuśćmy, że będziemy jej potrzebowali 
150 cntn. na paszę; te 150 cntn. słomy żytniej równe są co 
do pożywności 3712 fnt. siana, bo

431 : 100 =  150 : 3712.
Plewy i zgoniny wynoszą 50 cntn. i równe są 1792 fut. siana 
pod względem pożywności, ponieważ 

279 : 100 =  5000 : 1792.
Zestawmy podług tego wartość paszy wedle pożywności 

siana, potrzebnej w gospodarstwie, k t ó r e  s o b i e  t u t a j  d l a  
d o b r e g o  z r o z u m i e n i a  r z e c z y  w y o b r a ż a m y ,  a wtedy 
następujący będziemy mieli rezultat:

180 cntn. siana . . . .  mają 18000 fnt. wartości siana.
125
600

87 'A 
12 

8 7 '/ ,  
12 

150 
50 

700 
400 
540

potrawu . . .  „ 15600
k on iczyny  (oblicz, 
jako siano) „ 61800
słomy jęcz. (17 _’/ a k.) „ 3676
plew jęczmiennych „ 731
słom yow ś.(17 '/2 k .)„  4353
plew owsianych . „ 588
słomy żytniej . . „ 3712
plew i zgonin źytn. „ 1792
ć w ik ły ...........................   26700
liści ćwiklanych . ,  7326
kartofli ( =  300 szef.) „ 32335

Razem 176613 funtów „ „
Ileż bydła, po 800 funt. wagi żywego zwierzęcia, będzie 

można trzymać w gospodarstwie, któreśmy tu  za przykład 
przyjęli, jeżeli się nie dokupuje posiluej paszy, jak  o trąb , ku­
chów rzepiowych i tym podobnej? Ponieważ bydlę, ważące 
800 fnt., potrzebuje 117 centn. paszy wartości siana, przeto 
1766 centnaram i takiejże paszy wyżywić będzie można sztuk 15. 
I l o ś ć  b y d ł a ,  k t ó r e  r z e c z y w i ś c i e  b ę d z i e  m o ż n a  w ta- 
k i ć m  g o s p o d a r s t w i e  u t r z y m y w a ć ,  t y l k o  w t e n c z a s  
d o k ł a d n i e  b ę d z i e m y  m o g l i  o z n a c z y ć ,  g d y  z a  p o ­
m o c ą  d a l s z e g o  o b r a c h u n k u  d o j d z i e m y ,  i l e  c e n t n a ­
rów' p a s z y  p o s i l n ć j  d o d a t k o w ć j ,  j a k  o t r ą b ,  k u c h ó w  
itp., b ę d z i e  m o ż n a  d o k u p i ć ,  p o n i e w a ż  p r z e z  j e j  d o ­
k u p i e n i e  p o w i ę k s z y  się, j a k  s i ę  s a m o  p r z e z  s i ę  r o ­
z u m i e ,  w a r t o ś ć  i n n ó j  p a s z y ,  o b l i c z o n e j  p o d ł u g  po-  
z y w n o S c i  s i a u a .

XX. T abela, 
u ł o ż o n a  p o d ł u g  o b l i c z e ń  Wo l f f a :

100 fnt. średniej dobroci s iana  lą
Jako

siano

J a ko
kowego mają tyle części poży­

w nych , i le:
zielon
pasza

X I w a g i :

1) S i a n o  i z i e l o n a
F ant. Fant.p a s z a .

potrawu 80 269 dobrze sprzątniętego.

koniczyny czerwonej 97 372 w pełnem kwitn. koszonej.

» D 201 — po dojrz. się nasienia  „

,  białćj 72 307 w pe łnem  kwitn.  koszonój.

» szwedzkićj 83 383 w n n

> 5 164 po dojrz. się nasien. „ [rosł.
lucerny 58 239 zupeł. młodej, na  stopę wy-

115 365 podczas kwitnienia skoszon.
esparcetty 77 321 łf łł

inkarnatki 103 459 ił w

koniczyny żółtćj 71 289 n  w

wiki pastewnej 73 336 1
sporku polnego 68 334 % 'V

grochu 72 319 )t n

mieszaniny owsa z wiką 84 — łł ił

żyta — 231 — —
owsa — 402 w początku  kwitn. koszon.
serradclli 68 364 podczas „ „
rajgrasu  włoskiego 70 — 1» n łł

a francuzkiego 93 —

» angielskiego 93 —
tymotki 71 —

brzanki wonnej 100 —

liści ćwiklanych — 546
* kapuścianych — 469

głąbów * — 353

2) R o ś l i n y  k o r z e n i o w e . F unt.

kartofli 167
ćwikły pastewnćj 353 z którćj jedna  okoto 3 fnt. waży.
brukwi 299 „ łł łt łł Ił

marchwi 288 n W n V 3 tł łł

a  olbrzymićj 328 « 1—2Ił łł 1 ** łł »

rzepy ścierniskowej 5211
dyń 559

3) Z i a r n a .
pszenicy zimowćj 40 śrótowanej.

żyta zimowego 43
jęczmienia zimowego 53

a lutowego 50
owsa 49’
ta tark i (gryki) 60
wiki pastewnćj 30:
grochu 35
bobu 35
łubinu 32
siemienia lnianego 36

,  rzepiowego 40,

4) Mą k i .
mąki z pszenicy zimowej 39 "mielonej na  paszę).

a  z żyta zimowego 4 2

5) S ł o my .
słomy pszennej 319,

,  żytnićj (z żyta zim.) 431
u jęczmiennćj (zjęcz. z.) 327:
> n j (z a b t . 238'
» * koniczynąprzerosł. 153
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100 fnt. średniej dobroci siana łą­
kowego mają tyle części poży­

w nych, ile:
F u n t. U w a g i :

słomy owsianćj 2 0 1
j  z wiki pastewnej 1 7 5
,  z grochu (grochowin) 1 4 9
,  z łubinu 1 7 8
» z grochu  tyczkowego 6 8

6) P l e w .

pszennych 1 6 1
żytnich 2 7 9
jęczmiennych 1 6 4
owsianych 2 0 8
wiczanych 1 2 9 (ze stręków.)
grochowych 1 1 9 11
bobowych 121 11
łubinowych 1 4 3 11
rzepiowych 1 6 0 11

7) R o z m a i t e  o d p a d k i  
f a b r y c z n e .

i^ W a ru  kartoflanego 6 4 5
» żytniego 3 0 0

słodzin 1 4 4
kie łków  słodowych 4 2
o trąb  pszennych 4 9

„ żytnich 4 7
kuchów rzepiowych 3 7

„ lnianych 3 3
„ konopianych 41

(Dalszy ciąg nastąpi).

----------------------— «g^<& <5K 3>4g E  . ■ ---------------

Poradnik miesięczny.

I 1 aż dziernik.

Siewy oziminne powinny być już u wszystkich porządnych 
i zamożnych gospodarzy ukończone , gdy ten  num er Ziemia­
nina dojdzie ich r ę k u ,  d la tego wszelkie rady  w tym wzglę­
dzie dla tak ich  gospodarzy są  już  zbyteczne; w tym  roku  
jednak  z powodu utrudnionćj upraw y z wiosny przez mokrość, 
a  od połowy sierpnia przez posuchę wielu gospodarzy mnićj 
pilnych i sprężystych, mnićj zamożnych, nie posiadających 
dosta tecznego pociągu, zapewne w drugiej połowie paździer­
n ika  siać jeszcze będzie ,  do tych więc moje rady  są  skie­
rowane.

Z doświadczenia ogólnego wiadomo nam ,  że w naszym 
klimacie najstósowniejszy czas do zasiewów oziminnych je s t  
mniej więcej od 7go września do 7go październ ika czyli 
przez cały  miesiąc. Dawniejsze przysłowie gospodarsk ie ,  że 
najlepszy czas do zasiewów je s t  dwa tygodnie przed św. Mi­
chałem i dwa tygodnie po św. Michale, o tyle nie zupełnie  
je s t  prawdziwie, że sićw w dwa tygodnie dopićro zasiany po 
św. Michale do zupełnego zejścia znów dwóch tygodni po­
trzebuje z powodu zimna i k ró tk ich  dni ,  a zboże, k tó re  do­
piero w samym końcu październ ika  w schodzi,  może być 
ła two przez kilka stopni m rozu ,  już  wówczas się zdarzają­
cego, nadwerężone lub zniszczone; na  chyb i- t ra f i , na  taki 
p rzypadek  nie należy narażać osta tn ich  siówów oziminy. 
Cechą zamożnego i pilnego gospodarza ,  oraz m ia rą  dosta­

tecznego pociągu m a  być podług zdania wielu gospodarzy 
przeciąg czasu , potrzebny do zasiania oziminy i ja rzyny ; 
tw ićrdzą,  że zamożny i pilny gospodarz nie więcej czasu 
potrzebować m a do zasiewów, j a k  cztery tygodnie; z tąd  w y­
n ik a ,  że gospodarz rozpoczynający sićwy w pierwszym ty ­
godniu w rz e ś n ia , także  w pićrwszym tygodniu października 
ukończyć je  powinien. D la opóźnionych i mnićj zamożnych 
gospodarzy pozwolę sobie skreślić nas tępne rady  i przestrogi,  
tyczące się opóźnionych zasiewów oziminy:

najp rzód , takowe powinny przypadać na  kaw a łach  roli 
w największej ku ltu rze  zosta jących , ile możności na  czystym 
ugorze ,  a  nie po przesiewiskach czyli po przedpłodach. N a 
przesiewiskach przypadające oziminy nie m ają  dosta tecznćj 
siły do krzewienia się i do wytrzym ania wszystkich n ieko­
rzystnych wpływów zimowego i wiosennego pow ietrza ,  jeżeli 
nie są  j a k  najwcześniej zasiane. W  tym roku  nieste ty!  n ie 
można było przesićwisk , to  je s t  pszeniczysk, grochowisk 
i wyczysk zaraz po sprzęcie na  sićw orać d la nadzwyczajnćj 
twardości i spiekłości g ru n tu ;  zorane zaś p a r  force czyli 
z wszystkiemi przeszkodami p rzedstaw ia ły  powierzchnią t a k  
b ry łow atą  i sk ib ias tą ,  że bez deszczu dosta tecznego n ie  po ­
dobna ich było dobrze ubronow ać; najwięcćj więc przesie- 
wisk będzie w tym roku  późno obsianych i jeżeli będzie 
m róz suchy, mocny, a  bez śniegu, nie możemy na tychże się 
spodziewać dobrego urodzaju  ży ta ;

po wtóre, wszystkie zasiewy późne, to je s t  wykonane po 
lOtym październ ika ,  należy siać na  świćżym nawozie; jeże­
liby gospodarz przewidywał, że mu takowego zabraknie  na  
tak ie  kaw ały  ro li ,  k tó re  m ają  być zasiane późno, to pozo- 
s ta ją  mu tylko dwie d ro g i , to  je s t  zawczasu s ta ra ć  się o po­
większenie nawozu jesiennego przez postawienie części inwen­
tarza na stajni i przez obfite podścielanie s ło m ą ,  lub też 
wypada mu zaniechać zupełnie siśwu późnego oziminy, jeżeli 
mu okoliczności i s tosunki gospodarskie nie pozwalają tak im  
forsownym sposobem o tyle powiększyć mierzwę, o ile mu 
na takie  kaw ały  potrzeba. Albowiem późne żyta należy tylko 
na stajennej zwierzęcej mićrzwie zasićwać, używanie samych 
m ineralnych nawozów, ja k o  to m ąki z kości, guana  i t. d„ 
daleko mniej się okazało korzystnćm  n a  późnych zasiewach, 
jak  na  rychlejszych; tymczasem w koniecznych razach  le- 
piejby było takowych użyć, niż na  zupełnie  ja łowej roli bez 
żadnego nawozu późno siać żyto;

po trzecie ,  wszyscy gospodarze, mający regularnie  prze­
prowadzony płodozm ian, przedewszystkiśm  o to się s ta rać  
winni, aby przypadające pola pod oziminę zupełnie wygnojone 
były; niedomierzwienie takich  p ó l ,  pozostawienie wśród nich 
kawałów ja łowych, n iedognojonych, rodzi w nas tępnym  pło- 
dozmianie n ieporządek i zamieszanie. Jeżeli więc gospodarz  
w żaden sposób wymićrzwić nie może po la  oziminnego, ca ł ­
kowitego, k tó re  pod ług  p łodozm ianu wymićrzwić należy, 
niech lepiej takiego kaw a ła  pola ja łowego oziminą nie ob­
siewa, tylko niech zimową m ićrzwą takowy dognoi,  a  n a ­
stępnie na  wiosnę obsieje jęczm ieniem , grochem, lub obsadzi 
z iem n iakam i, stosownie do tego, j a k  dalszy płodozmian n a­
kazuje m u wybrać to lub owo zboże jako  przedpłód dla n a ­
stępnego; przyczem nadmienić w ypada , że na  wielu g ru n tac h  
jęczmień na świeżym nawozie dobrze się udaje i równie do­
brze nawóz wynadgradza, j a k  żyto, jeżeli tylko mierzwa, 
wcześnie w zimie w yw iez iona, j e s t  roztrząśnię ta  i nie przy-
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o ran a  aż do wiosny i tym  sposobem  pozbędzie się gryzącćj 
i w ypalającej w łasności;

po czw arte , w ielu gospodarzy  d la  tego koniec siewu 
opóźn ia, że , trzym ając  za m ało  k o n i, nie m ogą podołać 
w szystkim  robotom  g o spodarsk im , w tenczas razem  się sku­
p ia jącym , a mianowicie o rc e , bronow aniu  i wywózce m ierzw y 
jesiennej. Takim  gospodarzom , nie m ającym  dostatecznego 
k ap ita łu  na wczesne zakupien ie w iększej ilości k on i, lub  nie 
chcących pow iększać na zim ę ich liczby z pow odu kosztów  
u trzym ania  przez zim ę, radzę n a jąć  do wożenia m ierzwy są­
siednich w łościan (hub iarzy). M ając  niezm iernie oddalone 
po la od gospodarskiego p o dw órza , używ am  n iem al corocznie 
tego pomocniczego śro d k a ; p łacę  od woza parokonnego na 
cały dzień ta la ra ;  fo rna l mój z dobrem i G rą cz em i końm i 
p rzodu je , ludzi do n ak ład an ia  m ierzwy je s t dosta teczna  liczba, 
i ile wozów mój fornal wyw iezie, ty le  też obow iązani są  za 
nim  wożący w łościanie wywieść. Tym sposobem  w ydatkiem  
30  lub  40 ta la rów  przysp ieszam  wywiezienie m ićrzw y je ­
siennej bez odryw ania innych fo rnali od órki lub bronow ania, 
a wywóz m ierzwy nie ta m u je , an i nie opóźnia zwykłym  bie­
giem  odbyw ającego się siewu. Gdybym  zaś przez pow iększe­
n ie liczby koni tensam  sk u tek  chciał o sięg n ąć , natenczas 
m usiałbym  n ie ty lko  daleko  w iększy k a p ita ł w yłożyć, ale 
kosz ta  u trzym an ia  k o n i,  oderw anie parobków  do tych  za­
przęgów, pow iększenie wozów, półszorków  i t. d. daleko wię- 
cejby w ynosiły, niż w ydatek  na przynajęcie wozów w ło­
ściańskich  wynosi.

Co do sp rzę tu  ziem niaków  m ało  rad  je s t  do udzielenia. 
G ospodarze nie m ający gorzeln i najlepiej w ychodzą na naj­
m ow aniu ludzi na dzień przy  dobrym  dozorze. R obo ta tym  
sposobem  idzie dosyć prędko , daleko porządniej i mnićj 
kosztow nie, ja k  p łacąc  za w ybrany korzec. G ospodarze m a­
jący gorzelnie są  przym uszeni najm ow ać na w ydział czyli 
p łacić  od w ybranego korca  d la przynęcenia ludzi i d la p rzy ­
spieszenia w ybrania ziem niaków ; jednakże p ła c a  ta  w oko­
licach , gdzie wiele gorzeln i się zn a jd u je , je s t w ysoką i wy­
nosi od 6 do 9 groszy p o i ,  czyli od jednego do p ó łto ra  
s re b rn ik a ; gdy tym czasem  p łacąc  większym robotnikom  po 
6 srebrn ików , a m niejszym  po zło tem u n a  d z ień , w ybranie 
jednego  korca kosztu je ty lko po łow ę, to  je s t  3 do 4 ' / 2 g ro ­
sza p o i ,  bo każdy robo tn ik  dzienny przy średnim  urodzaju  
p e re k  w ybierze n a  dzień w przecięciu  ośm szefłi.

Co do przechow ania ziem niaków  najw ażniejszą rzeczą 
je s t n a jp rz ó d , aby ty lko  cienko ziem ią i nader cienko słom ą 
były  z początku  p rzy k ry te ; po w tó re , aby nie pozostały  
w pićrw otnćm  m ie jscu , gdzie kopce są  u łożone , na ca łą  
zim ę, ty lko aby po dosta tccznem  zag rzan iu  i zapoceniu się 
by ły  przew iezione, p rzerzucone i przearfow ane na inne miejsce, 
w k tó rem  albo w nowych kopcach na dobre  się na ca łą  
zim ę zachow ają, albo do sklepów  będą p rze wiezione. P rzez  
zagrzan ie się p ić rw otne , a  nas tępn ie  przez zupe łne wysu­
szenie przew ożen iem , przerzuceniem  i p rzearfow aniem  za­
bezpiecza się ziem niaki od gnicia w kopcach lub  w sklepach. 
N ajwięcej gospodarzy w chęci oszczędzenia pracy  od razu  
zwożą ziem niaki n a  podw órze i sk ła d a ją  takow e w kopce, 
m ające pozostać przez c a łą  zim ę; u tak ich  gospodarzy naj-

więcćj też  potem  słychać sk a rg , że w śród c iep ła w zimie 
lub  w wczesnej w iośnie ziem niaki w kopcach się p su ją ; nie 
dali oni ziem niakom  na innem  m iejscu w innych kopcach się 
zagrzać i po tern zag rzan iu  p rzed  ich osta tecznem  zachow a­
niem n ie w ysuszyli i nie w yw ietrzyli takow ych dostatecznie. 
W  k o pcach , k tó re  za k ła d a ją , już  od razu  na dobre  ty le  
ścielą słom y, ile po trzeba do zabezpieczenia ziem niaków  od 
m ro zu , i pozostaw iają ty lko  grzbiety  czyli kalonk i tych 
kopców o tw arte ; tym  sposobem  p a ra  i wilgoć grom adzi się 
w słom ie ku  górze  i tę  sam ą zw ilżoną i sparow aną słom ę 
p rzykryw ają ziem ią, gdy m rozy nadchodzą. P rzeciw nie, za­
k ła d a ją c  p ićrw otne kopce w polu  n a  m ie jscu , oszczędza się 
zaprzęgów  czyli fo rn a lek , k tó re  natenczas m ają  inną robo tę , 
jak o  to : ukończenie siewów, wywóz m ićrzwy jesiennej, lub  
nakoniec podoryw anie śc ie rn isk ; w listopadzie zaś dosyć je s t 
czasu po ukończeniu  tych  ro b ó t do zw iezienia ziem niaków  
z pola do podw órza; n a  tem  się nic nie tra c i ,  bo w tenczas 
fornalki po ukończeniu podorów  m ają m ało nagłćj p rac y ; 
ziem niaki za ś , sparow ane tym  sposobem , przez przew iezii^fe 
należycie się  w ysuszą i w yw ietrzą, a  słom ę sp o tn ia łą  i s ^ F  
ro w a n ą , k tó ra  je  dotychczas o k ry w a ła , od rzuca się na pod- 
śc ió ł, a  przykryw a się ziem niaki św ieżą, su c h ą , ju ż  n a ten ­
czas przez owce objedzoną słom ą.

Tensam  sposób przechow ania buraków  i innych warzyw 
je s t najpew niejszy i najrozum niejszy.

Dębicz 7 października 1867.
W. A. Wolniewlcz,

—  Gipsowanie. Poniew aż gips czyli s ia rkan  w apna p o trze­
buje, ja k  wiadom o, na jednę  część 466 części wody do rozpu­
szczenia s ię , d la  tego dobrze je s t  niety lko w jesien i około 
3 cntn. g ipsu  i 3 cntn. popiołu  n a  m orgę posypać , a le  oraz 
pola pod koniczynę n a  inne la ta  przeznaczone jeszcze w je ­
sieni dwa razy zo rać , t. j. w końcu paźd ziern ik a , i posypać 
gipsem  i popiołem . G ips łączy się z am oniakiem  pow ietrza 
i ziem i i tw orzy s ia rk an  am oniaku , a  wapno rów nie, ja k  po tas 
pop io łu , d zia ła  wspólnie z krzem ianem  itd ., w sk u tek  czego 
m łode rośliny  zna jdu ją  już w swej m łodości m ocne pożywienie.

— Wielka i smaczna cebula. „Obzor* zw raca uw agę S ło­
waków, dostarczających  znacznćj ilości cebuli n a  ta rg i wie­
deńskie, aby gorliw ićj się zajm owali up raw ą w arzyw a kuchen­
nego, a  zw łaszcza cebuli, k tó ra  w P o r t u g a l i i  dochodzi do ta k  
ogrom nej w ielkości, że cebu la , w ażąca 5 lub 6 fnt., n ie je s t 
ta m 'n icz em  osobliwćm. W edług  pism a tegoż c a łą  ta jem nicą 
dochow ania się ta k  wielkiej cebuli jest, je j sadzenie. W  P o r­
tugalii p rzesad za ją  sadzonki cebulowe w d o łk i, w ziem i do­
brze up raw io n e j, z gnojem  krowim  dobrze przegniłym  pom ie- 
szan ć j, aby głów ka cebuli na szćrokość dłoni ziem ią p rzy k ry ta  
b y ła , podczas gdy u  nas takow a praw ie n a  w ierzchu grządki 
się mieści.

i U L p i tg>€Ha g Ł *
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